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WIADOMOŚCI BRUKOWE. - 


: Wilno. w Sobotę 


LIST INSTRUKCYYNY,. 
AK 
pisany do jednego obywatela, mającego byd 
wybranym na Delegata. 


Kochany Panie. 4drascie!. 


Zaluję mocno, ze się nie mogłem dla sła- 
bości zdrowia znaydować na seymikach tera- 
źnićyszych; dowiedziałem się z radością , źe 
masz bydź wybranym na Delegata. Winszu- 
ję ci tego urzędu :: lecz na fundameneie szkol- 
néy naszćy i: sąsiedzkićy przyjaźni:, proszę 
ażebyś$ przyjął niektóre uwagi, i chciał wy- 
pełnić kilka prożb moich. — Ł tak: 

"Pro primo: W mieś protestoc ya przeciwko 
- wszelkim: nowościom.. 
> „zo secundo: "Wszystkich dołóż starań i. 
zabiegów , żeby zwalić wiadomego ci* pana 
sędziego, który póydzie do assćsoryi departa- 
mentu; on to był jedną ze skrytych sprężyn: 
machinujących przeciwko memu synowcowi.: 
Jeśli tego będzie potrzeba, użyy do: pomocy, 
szanownego- naszego: Mamerta jesti to czło-- 
wiek szparki, zwrótny i umie gadać. Poro- 
zumiey się też.z Panem 7yburcym, który ma. 
chrapkę na sędziego- za przegraną: sprawę, i: 
za przysądzenie ma: sześciu. niedziel wieży. - 

Pro tertic. Pomagay. wszystkićmi siłami. 
P: Pankracemu mającemu się starać o urząd. 
Koniecznie trzeba , zeby się on utrzymał , bo» 
mam, jak ci. wiadomo, dwie kryminalne spra-- 
wy ¿x ratione dwóch przeklętych: chamów 
moich, i organisty: z kościoła twojćy parafij. 
Ja, a bardzićy nieoszącowany móy ekonom ;. 
może bydź jeszcze: z tćy: okazyi: w: szglonych: 
epałach. 

Pre quarto: Słyszałem, że wiele jest za- 


Dnia: 32 Grudnię. 
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gorzelców „ zwłaszcza z mlođzieży naszéy, 00 
to się, naczytawszy bezbożnych pisarków, i 
liznąwszy mie co akademii, o niczćm nie ga- 
da ,. tylko o-polepszeniu stanu. chłopów, i nie-. 


kiórzy. mają wnosić tę materyą na obradach. 
zamkniyze: im gębę.. i wystaw całe niebez=' 


pieczeństwo wymknąć ztąd mogące.... Zaw- 
czasu naradź się o tém: z P. Matefacym,.i.z P. 
ex marszałkiem, z niemi wspólnie zagłusz No- 
watorów, którzy elicą wprowadzać to, cze- 
go u nas dotąd nie było, a co bydź żadnym 
sposobem nie może i:nie powinno,- í 

Pro quinto : Zydów: broń ile możności, bó 
są tacy zaślepieni, którzy i tę ostatnią pod- 
porę naszę chcą z karczem wyforówac, a my- 
śląc o polepszenm bytu. włościan , od popra- 
wy żydów, chcą naprzód zacząć.. 

łro sewło: NaKoniec , jeśli nie ustnie , to 
choć podrzuć skrycie jakie pisemko, któreby 
wyświecało calą zuchwałość tych Jchmościów, 
którzy. to w swych Brukowych Wiadomoż 
ściach tak Śmiało sobie poczynają: Ja', jezeki 
zupełnie przyydę' do: zdrowia,. nadbiegnę do 
Wilna, i wspólnie działać będziemy; lecz je- 
śliby stan mego zdrowia, zupełnie mnie przesz- 
kadzał, wyręczay mię i krzątay się starannie !. 

Twóy nieobłudny przyjacieł ©c. cs 


ZEGAREK CUDOWNY.. 
(Bayka dawnietysza.) 
( T E ET A 
* Ktoby się mógł! spodziewać , żeby 
mechanika,. do tak. wysokiego dosko= 
nałości. stopnia dóyść mogła, iżby ze-- 


$ 


garki, które dotąd prosto czas tylko 
wymierzały., dziś potrafiły mówić, 
a to jeszcze mówić do serca i prze- 
konania. Lecz 'czegoż to zaiste sztu- 
ka ludzka dokazać nie może? Poko- 
nywał dzielnością swojćy wymowy 
Demostenes. „Stawał za ogólnćm do- 
brem z mężną i przekonywającą wy- 
mową Cycero. Ale na dzisieyszych 
obradach i Demostenesów i Cycero- 
nów mieysce zegarki zajęły. Jeżeli 
na odgłos lutni Orfeusza, drzewa i ka- 
mienie tańcowały ; cóż dziwnego , 
Że człowiek , istota rozamem obda- 
rzona, pojąć i zrozumieć to może, 
co czasami zegaręk, a zwłaszcza zło- 
ty, a do tego jeszcze i repetier, 
przemówi. Nowy tego przykład ma- 
my z obradów pewnego sławnego:ter- 
rytoryum. Zebrany areopag, stano- 
wić miał o losie niezmiernćy liczby 
zastawników ; w tych znowu ręku 
wybor Urzędników zostawał. /Zna- 
lazł się w kole porządkowćm szano- 
wnych mężów , jak ów .drugi „Kato, 
który jakby mur nieprzełamany, 
oparł się wszystkim natarczywościom 
podłćy intrygi. Dusza niezachwiana, 
umysł mocny, serce niczóm nie ska- 
żone zdawały się już nadawać inną 
i całkiem odmienną postać obradom. 
"Tąsiączne głosy , pełne dzielnćy wy- 
mowy, pełne wysekich myśli, i zwy- 


niewzruszony. 
„wani całodzienną wrzawą i próźną 
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ezaynych , a często powtarzanych 
wyrażeń w sposobie, któryby po ná- - 
szemu tak oddać «można: 5, „Szano- 
„ wne Zgromadzenie, JJW W. WW.. 
„ mnie wielce anościwi Panowie i 
„ Dobrodzieje, ja z mojego mićy- 
.» Sea wnoszę, i zdania mojego, choć- 
„by mi głowę urwano., nie odstę- 
„ puję.„ Takie mowię głosy, nic na 
umyśle stałym, ani-wymódz, ani doka- 


zać nie mogły. Przypagkiem naczelny 


wódz partyi przeciswnćy posiadał ów 
czarvodzieyski zegarek; zegarek, któ- 


rego głos przenikający przewyższył 


sdzystkie wyrazy naydzielnićyszóy 
wymowy, który się wkraść do serca 
potrafił, i .opanował umysł niczćm 
Kiedy więc zmordo= 


gadaniną zapaśnicy , udali się do no- 


'cnego spoczynku , przysposobionego 
«winem, porterem i pończem, wysła- 
my w poselstwie zegarek do przeci- 
„wnika, na czarodzićyskićy łopacie, 


udał się w zamierzoną podróż ; żeby zaś ;do- 
stoyność posćiską z większą odbył okazalo- 
ścią; paradował w złetóy kopercie ma czte- 
xech batawskich talarach, a gdy przybył ma 
mićysce, w następującćy , osnowie zagaił ;po- 
sęlstiwo i „P rzysłany jestem do ciebie, nie- 
wzruszonćy :duszy przeciwńiku , źebym na 
twoim umyśle to wymógł, czego ani wymo- 
wa ludzka, ani związki seymikowe, ani ty- 
siączne obietnice , ani nawet dzielna moc wi- 
na, porteru i pończu dokazać nie mogły. 
Długoś piastował w ręka sprawiedliwości 


szalę, z łaski tych udzieloną, którym się 

dzisiay 'sprzeciwiasz. Długoś na téy szali wa- 

żył holentlerskie :dukaty , które się do po- 
mnożenia twojego «majątku, uczciwie przez 

«ciebie „zbieranego,-często przykładały, A śdzi- 

siay , miewdzięczniku! idziesz przeciw. .two- 
_ im dobroczyńcom. Cóż cię to :obchodzi, że 
któś, sw czasie swojego urzędowania, będzie 
'wybijał pókłony Bachnsowi. Wszakże będzie 
godnie piastował urząd /Prezydenta:kontaber- 
mi, wszystkie schadzki .o swoim koszcie u- 
trzyma. i zaręczam, że -cię w tém szanow- 
ném towarzystwie, naypierwszyzn zrobi Dy- 
„gnitarzemi., Gniewasz się, żerze 20 proponowa- 
mych, tylko czterech pisać i czytać mmie, ależ 
 -za to wszyscy od deski do deśki nie dzielą-pu- 
© 'harów ahe baty. Wreście, jeżeli się skłonisz 
( ma zdanie twoich przeciwników „gotów je- 
= stem poświęcić moje usługi. aż do śmierci; 
*słowem ,'calkiem dosciebie należeć przyrze- 
"kam. Wiedź zaś 'o tém, iż jestem z rodu 


niepospolitego , pochodzę z famili Bregieżów, ' 


| jestem zloty À kameryzowany., świecą się ma 

_ amaie nawet -brylańciki, wygrywam*czasami 
*kuranty. , słowem miepo:polity.-ze. mnie ;zega- 
„rek.„— Na tak dzielną wymowę wzruszył 
się umysł -nje 'ugięty. Nazajutrz odmienił 
swoje zdanie publicznie, i ogłosił je za nie- 
dorzeczne i nieważne z takim umysłem, .z ja- 
kim go wczora popierał. „Zegarek zatóćm «ca- 
ža postać „rzeczy „odmienił. 


kę 
=- (Nie wiadomo 'czy prawdziwe , fale niepo: 
4 spolite ) 


À 


(O B WAE- SZCZE INLE: 


j Mieszkańcy krainy ,. którćy na- 
 zwiska , głęboki smutek wymienić 
mnie nie pozwala, z boleścią serca 
_ objawiają poniesioną stratę pod koniec 


4) 
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ostatnich wyborów; przez zaginienie 
nie wiadomo gdzie .Sternika obrad, 
który nagle w nocy z'dnia 25 na 26 
miesiąca IX. według rachuby he- 
brayskićy i astronomicznćy, z pośród 
kollegium wyborczego, z miasta zni- 
knął, zostawiwszy wspóltowarzyszów 
w  osieroceniu w nayważnićyszóy: 
«chwili, gdy dawano przepisy we 
względzie «ekonomicznym , i t-d. 0= 
raz gdy 'inńe interessujące rzeczy 
stanowione :bydź miały. -Zgaba tak 
ważna i serca czułe tak obchodzą- 
ca , zmnsza mieszkańców tóy krainy: 
do wynurzenia naytkliwszego :żału; 
a do wezwania wszystkich obdarzo- 
mych czułością, iżby raczyli się zli- 
tować , i wyśledziwszy , doniośli o 
amićyscu, gdzie się zguba znayduje. 


WALKA ABECADŁOWA, 


Nie podobało się literze S$, że 
'z porządku -abecadła: stanęłe. wyżćy 
b od s: nuż tedy mącić , wichrzyć i 
kręcić , póki nie wmówiło swojćy 
czeredzie, że b nie mając właściwćy 


essowatości nie może swego mićysca 


zaymowaó, i że na ono trzeba s wsa- 
dzić. Polegając wszyscy na dobrćy 
wierze essowatego S$, chytrego pọ- 
dćyścia nie widzieli i mniemali, że 


- 


tak bydź powinno. W tém powsta- 
je- wymówne: M., dowodzi: jak. dwa,, 
a dwa cztery essowatemu S$, niego-. 
dziwćy zdrady. Zaniemiało S$, nic'nie; 
odpowiedziało małe s. Poważne .i rze- 
telne. O, które. niewiadomo. jakim. 


sposobem. zatoczyło się do zgrai esso-- 


watćy, wyznało, sumiennie, że isto-. 
tnie ż, porządku. abecadła., b daleko. 
wyżey. stoi, od s; uwierzyły nakoniec 
temu: wszelkiego. rodzaju: abecadła ,. 
przepędziły małe: s,. z. hańbą: dła po- 
wodyra. i jego.czeredy, oraz kazały 
małemu b zająć słusznie. mu należne: 
z porządku abecadł a. mićysce.. 


+ 


Dozwala się;Orukować z warunkiem: dostawienia 3o Komitetu: Cenzury siedmiu exem- 


piarzy,odła mićysc prawem.wyznaczonych:. 


s Wilnie w Drukarni. XX. Pijarów. 
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IVyskok czyli sus dowcipu Sanyi 


sowate go.. 


Ww Hiszpanii na: publicznćm zgro*. 
madzeniu grandów, gdzie o ważnych 
radzono. rzeczach, a.gdzie wielu cie- 
kawych , nawet krewnych: grandów,. 
zbićrało się dla. zabawy', jukby na: 
teatr lub redutę, pobili się za drzwia- 
miizby stojący lokaje. Gdy się py- 
tano. o przyczynę: hałasu, odezwał 
się jeden. z. grandów. pseudomitro- 
wych drapieżnym:głosem „. 70. panos 
wie arbitrowie: poczubili: się między | 
sobą, Takowy: sus dowcipu, pocho- | 
dzący jakby. z: pęcherza. gazem zwa% 
nym oś bo żo ja: wydętego:, komuż. 
do. smaku. nie przypadnie? zwłaszcza: 
że arbitrami EARNE lokajów: 
uczynił. 


| 
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X. F- Ni Golański Czł. Kom: Cenz.. 


